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Biblijna podróż z Nazaretu pod krzyż 

 

Krok trzeci 

Wielbić Pana 

Pokora Maryi  (Łk 1,39-55) 

 

Jak się czujesz, gdy wiele spraw zaprząta ci myśli? 

Ja w takich chwilach mam skłonność do skupiania się na sobie - na moich planach, 

moich problemach i troskach. Przestaję być uważny na osoby wokół mnie. 

Maryja przeciwnie. Jak czytamy w kolejnym fragmencie Ewangelii według św. 

Łukasza, nie kieruje uwagi tylko na siebie, choć tak wiele zostało Jej "zadane". 

Ona patrzy przede wszystkim ku Bogu, ku innym. Po zwiastowaniu "z pośpiechem" 

idzie w góry do miasta w pokoleniu Judy, do swojej krewnej, Elżbiety, która niedługo 

urodzi Jana Chrzciciela. 

Maryja  

 pragnie z radością podzielić się Bożym działaniem w Jej życiu i w 

historii Izraela. Ta, która otrzymała od anioła wiadomość o przyjściu na 

świat Mesjasza,  

 jest pierwszym posłańcem Dobrej Nowiny. 

 

Jak rozumieć ten znak? 

 

Na końcu zwiastowania archanioł Gabriel daje Maryi znak, choć Ona o żaden nie 

prosi. Tym znakiem jest wiadomość, że Elżbieta cudownie poczęła - choć była 

niepłodna, zaszła w ciążę w podeszłym wieku. 



Maryja słyszy o tym po raz pierwszy, gdyż Elżbieta "pozostawała w ukryciu" 

przez pięć miesięcy (Łk 1,24.26). 

Ten znak ma być gwarancją, że słowa anioła są prawdziwe - ten sam Bóg, który 

uczynił dla Elżbiety coś, co po ludzku wydawało się niemożliwe, jest w stanie 

dokonać jeszcze większego cudu w życiu Maryi - pocznie, choć "nie zna męża". 

Jak wyjaśnia Gabriel: "Dla Boga bowiem nie ma nic niemożliwego" (Łk 1,37). 

Maryja "wybrała się i poszła z pośpiechem w góry do pewnego miasta w 

[pokoleniu] Judy", aby odwiedzić Elżbietę (Łk 1,39). 

Nie była to wycieczka przyjemna i lekka - ponad sto kilometrów z Nazaretu do 

Judy pokonywało się pieszo około trzech do czterech dni. Co więcej, w taką podróż 

wyprawiano się zazwyczaj, mając wsparcie innych. 

 Jaki jest cel tej wizyty? 

Święty Łukasz już w pierwszym zdaniu używa trzech niepozornych słów, aby dać 

do zrozumienia, że Maryja nie wyjeżdża do krewnej dla odpoczynku, nie chodzi też 

jedynie o pieszą wędrówkę. Jej wyprawa ma być rozumiana jako duchowa 

pielgrzymka. 

Święty Łukasz pisze, że Maryja "wybrała się" i poszła do Elżbiety - greckie słowo 

anesteimi użyte tu zostało metaforycznie, ma sugerować podjęcie nowej czynności. 

W innych fragmentach tej Ewangelii oddaje ono działanie wymagające wielkiego 

duchowego wysiłku. 

 Na przykład syn marnotrawny "wybrał się" i wrócił do swego ojca, który na 

powitanie wyprawił dla niego wspaniałą ucztę (Łk 15,18.20). 

 Podobnie Lewi, celnik, na wezwanie Pana, "wstał" (anastasa), zostawił 

wszystko, aby pójść za Jezusem (Łk 5,27-28)
1
. 

 Także Maryja "wstaje" i rusza w podróż, by odwiedzić Elżbietę. 

Tak jak syn marnotrawny czy Lewi, tak i Ona wybiera się w nową podróż z Panem, 

gdy zgadza się zostać matką Mesjasza. 

Łukasz, pisząc o wyprawie w góry do Judei, używa słowa bogatego w teologiczne 

znaczenia. Choć greckie słowo poreuomai znaczy "iść" lub "chodzić", św. Łukasz 

korzysta z niego w innym miejscu dla opisania wędrówki dla Bożych celów - 
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 Zob. Jan Paweł II, audiencja generalna, 2 X 1996 



szczególnie wyprawy Chrystusa z Galilei do Judei, w której wypełni się Jego zbawcza 

misja (Łk 9,51; 13.22 itd.)
2
. 

Z Jezusem w swoim łonie Maryja niejako antycypuje przejście syna z Galilei 

do Judei - sama przymierza tę drogę z galilejskiego Nazaretu (ŁK 1,39), by sławić 

wielkie działa Pana. 

 

Skąd ten pośpiech? 

 

Św. Łukasz pisze, że Maryja wyprawiła się i poszła "z pośpiechem", meta 

spoudes. 

Ten zwrot rozumiany był różnorako. Niektórzy zwracali uwagę, że Maryja 

pośpiesznie zareagowała na wiadomość, że Elżbieta jest w ciąży. Inni, że chciała od 

razu pomóc swojej starszej krewnej w ostatnim trymestrze ciąży albo też czym prędzej 

podzielić się z Elżbietą nowiną usłyszaną z ust anioła. 

Ten zwrot może być postrzegany jako drugorzędny, ale warto zauważyć, że to 

specyficzne wyrażenie można również przełożyć jako "z troską, ochoczo". 

Takie tłumaczenie wydaje się lepiej oddawać sedno sprawy: radość i zadziwienie 

tym, czego Bóg dokonuje w Izraelu i jej życiu, zsyłając Mesjasza i Króla.  

Jest to Boży plan, w którym Ona i Elżbieta są złączone przez doświadczenie i cud 

macierzyństwa. Maryja z zapałem wyrusza, by na własne oczy zobaczyć znak,                       

o którym mówił Gabriel. 

Przywodzi to na myśl reakcję pasterzy na słowa anioła o Chrystusie - niemowlęciu 

leżącym w żłobie (Łk 2,12). Słysząc o narodzinach Zbawiciela, pasterze 

entuzjastycznie "udali się z pośpiechem", aby zobaczyć to, co zwiastował anioł. 

Nie idą, by sprawdzić, czy anioł mówił prawdę, także nie dlatego, że im to polecił. 

Z własnej inicjatywy pragną zobaczyć to, co wyjawił anioł. 

Podobnie Maryja zawierza słowom anioła o pośpiesznie wyrusza, by być naocznym 

świadkiem wielkich rzeczy, które Pan sprawdził w życiu Elżbiety. 

Jak wyjaśnia teolog, Joseph Paredes, pośpiech Maryi "wynika z radości Jej 

powołania i nadziei, która w niej wzrosła. Maryja - radosna, gotowa i ufna, wyruszyła, 

by odszukać znaki Boga"
3
. 
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Niezwyczajne powitanie 

 

Maryja przybywa do domu Elżbiety i ją pozdrawia. Mając na uwadze zwyczaje 

żydowskiego świata  w pierwszym wieku, właśnie tego byśmy się spodziewali. 

Elżbieta jest tu osobą wyższą rangą - jest starsza, pochodzi z czcigodnej rodziny - 

jest potomkinią Aarona, pierwszego arcykapłana Izraela, oraz żoną Zachariasza, 

kapłana (Łk 1,5). Zwyczaj przewidywał, że młodsza osoba pozdrawia starszą; ta                     

o niższym statusie pozdrawia tę starszą rangą (zob. Wj 18,7; Łk 7,36-50; 20,46). 

Pozdrawiając Elżbietę, Maryja robi więc to, czego by się spodziewano po Żydówce, 

która przestrzega panujących obyczajów. 

To, co niezwykłe, to sposób, w jaki Elżbieta odpowiada Maryi. Ponaglona 

poruszeniem się dziecka w łonie, Elżbieta wysławia Maryję. 

To sugeruje, że Maryja jest jedną z najważniejszych osób w Biblii, którą Bóg 

włączył w swój plan zbawienia. 

Elżbieta wydaje okrzyk i mówi: "Błogosławiona jesteś między niewiastami                           

i błogosławiony jest owoc Twojego łona. A skądże mi to, że Matka mojego Pana 

przychodzi do mnie?" (Łk 1,42). 

Zanim jeszcze Maryja powie choćby słowo o pojawieniu się anioła w Nazarecie                   

i cudownym poczęciu, Elżbieta tak właśnie ją wita.  

 Skąd Elżbieta wie, że Maryja nosi pod sercem dziecko?  

 Skąd wie, że nie jest to zwykłe dziecko, ale "Pan"?  

Maryja nie mogła jej przecież uprzedzić ... 

Ewangelia według św. Łukasza daje nam wskazówkę: "Duch Święty napełnił 

Elżbietę", gdy wypowiadała te słowa. W innych miejscach Pisma Świętego zwrot ten 

oznacza, że dana osoba obdarowana została profetycznym wglądem
4
. 

Tak więc za sprawą Ducha Świętego Elżbieta wysławia Maryję, która w sposób 

cudowny jest w ciąży, jako "błogosławioną między niewiastami", "Matkę mojego 

Pana" oraz  tę, która "uwierzyła, że spełnią się słowa powiedziane od Pana"                    

(Łk 1,42-45). 
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 J. Paredes, Mary and the Kingdom of God: A Synthesis of Mariology 
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 Zob. Łk 1,41; 1 Sm 10,10; 2 Sm 23,2; 2 Krl 2,9-16. 



Błogosławiona między niewiastami 

 

Zastanówmy się nad sensem tych trzech pochwał. 

Elżbieta mówi najpierw "błogosławiona jesteś między niewiastami" (Łk 1,42) 

Słowa te przywodzą na myśl dwie kobiety ze Starego Testamentu: Jael i Judytę. 

Są jedynymi kobietami w całej Biblii, ku którym skierowano tak wzniosłe słowa. 

 Jael pokonuje pogańskiego generała, który ciemiężył lud Boży, a prorokini 

Debora głosi: "Niech Jael będzie błogosławiona wśród niewiast"                      

(Sdz 5,24). 

 Podobnie gdy Judyta zgładziła Holofernesa, który próbował zdobyć 

żydowskie miasto, Ozjasz powiedział do niej: "Błogosławiona jesteś, córko, 

przez Boga Najwyższego, spomiędzy wszystkich niewiast na ziemi"                 

(Jdt 13,18). 

Jael i Judyta uznane zostały więc za błogosławione pośród kobiet, ponieważ Pan 

skutecznie się nimi posłużył, aby uratować swój lud przed wrogiem. 

Maryja należy do tej właśnie tradycji. Tak jak Jael i Judyta, odgrywa ważną 

rolę w Bożym planie ratowania Izraela. Jest tu jednak znacząca różnica.  

W przeciwieństwie do tych dwu wojowniczych kobiet, Maryja nie angażuje się                

w żadną fizyczną walkę. Przyczynia się do zbawczego planu Boga, nosząc Jezusa                 

w swym łonie. 

To właśnie chce podkreślić Elżbieta: tłumaczy, że Maryja jest błogosławiona, gdyż 

błogosławiony jest owoc Jej łona (Łk 1,42). Dziecko, które nosi, wypełni Boży plan 

ocalenia Izraela. 

I jak jasno daje do zrozumienia św. Łukasz, to zbawienie jest czymś dużo większym 

niż wyzwoleniem o charakterze politycznym, do którego przyczyniły się Jael i Judyta. 

Dziecko Maryi przychodzi, by uwolnić ludzi od znacznie potężniejszego 

wroga: grzechu. 

W Księdze Rodzaju (Rdz 3,15) znajdujemy metaforę, która odnosi się zarówno do 

Maryi, jak również do Jael i Judyty. To obraz, który antycypuje przyszłego Mesjasza: 

potomstwo niewiasty zmiażdży głowę węża
5
. 
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Jael i Judyta są błogosławione, gdyż roztrzaskały głowy przeciwników Izraela.              

Ich czyny uprzedzają zatem dzieło Tego, który pokona największego wroga Izraela: 

szatana. 

To do Maryi odnosi się ostateczne wypełnienie słów z księgi Rodzaju:  

         jest niewiastą, której syn zwycięży zło (por. Ap 12,1-9; J 2,4; 19,25-27). 

 

"Matka mojego Pana" 

 

Elżbieta zwraca się do Maryi słowami "Matka mojego Pana", czyli sławi Ją jako 

matkę Króla. W Starym Testamencie to do króla zwracano się "mój Panie" (zob. 2 Sm 

24,21; Ps 110,1). 

Dla Maryi te słowa są potwierdzeniem zapowiedzi z Nazaretu - jest matką króla                   

z rodu Dawida. Jednak Elżbieta przyznaje także szczególny tytuł samej Maryi,                         

w tamtych realiach jako matka króla Maryja była postrzegana jako królowa w 

królestwie swojego syna
6
. 

W starożytnym Izraelu w królestwie Dawida to nie żona króla, ale jego matka była 

królową (zob. Jr 13,18.20; 1 Krl 15,13, 2 Krl 24,15; por. 1 Krl 2,19-20). Większość 

królów posiadała wiele żon w haremie, a matka była jedna, i to jej przynależał tytuł 

królowej. 

Gdy zatem nazywa Maryję "Matką mojego Pana", oddaje Jej cześć jako matce 

króla, królowej matce. 

Może to rzucać nieco światła na obecną rolę Maryi jako pośredniczki -                              

w starożytnym Izraelu królowa matka wstawiał się bowiem za ludem - to jej 

przedkładał on prośby, a ona przekazywała je dalej królowi (zob. 1 Krl 2,13-20). 

Jeśli więc Maryja jest królową matką w królestwie Chrystusa, to oczywiste, że 

będzie wstawiać się za ludźmi u swojego królewskiego syna. 
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"Błogosławiona jesteś, któraś uwierzyła" 

 

Elżbieta sławi Maryję za Jej wielką wiarę:  

"Błogosławiona jesteś, któraś uwierzyła, że spełnią się słowa powiedziane Ci od 

Pana" (Łk 1,45). 

Zauważmy znamienną różnicę: w pierwszych dwu zwrotach Elżbieta podkreśla 

wyjątkowe macierzyństwo Maryi - uznaje Ją za błogosławioną ze względu na dziecko, 

które nosi, za to, że jest "matką Pana". 

Teraz Elżbieta wychwala Maryję za coś większego - jej wiarę:  

                             "Błogosławiona jesteś, któraś uwierzyła". 

Święty Augustyn wyjaśnia, że choć bycie matką Zbawiciela jest dla Maryi wielkim 

wyróżnieniem, Jej wiara jest czymś wspanialszym.  

Znamienitsza od fizycznej bliskości z synem jest Jej wierność Panu. To ona czyni 

Maryję w największym stopniu błogosławioną. 

Święty z Hippony tak pisał: 

 "Nie możemy sądzić, że Jej błogosławieństwo miało swoje źródło w więzi 

cielesnej", i dalej:  

 "Maryja jest błogosławiona, ponieważ "słuchała słowa Bożego i strzegła 

go" (Łk 11,28). 

Najświętsza Maryja w doskonały sposób wypełniała wolę Ojca.  

 Dlatego ważniejszą sprawą dla Maryi było to, że się stała uczennicą 

Chrystusa, niż to, że była matką Chrystusa. 

Szczęśliwszym było zostać Jego uczennicą niż matką. Maryja była zatem 

błogosławioną, ponieważ zanim zrodziła Nauczyciela, wcześniej nosiła Go w swoim 

łonie
7
. 
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Dusza, która wielbi Pana 

 

Trudno sobie wyobrazić wspanialsze słowa czci, które Maryja mogła usłyszeć. 

Błogosławiona jest między niewiastami za względu na dziecko, które nosi, a które jest 

Panem, jednak najbardziej ze względu na swoją wiarę. 

Maryja odpowiada na ten hołd z pokorą. Kieruje całą uwagę z powrotem ku Bogu, 

Jego uznając za prawdziwe źródło wszystkich błogosławieństw w swoim życiu. 

Mówi:  

"Wielbi dusza moja Pana, 

i raduje się duch mój w Bogu, moim Zbawcy" (Łk 1,46-47). 

To kluczowy moment nawiedzenia -  

reakcja Maryi na słowa Elżbiety uwidacznia życie wewnętrzne Matki Bożej. 

Wersety 46 - 55 z pierwszego rozdziału Ewangelii według św. Łukasza znane są 

jako Magnificat, od pierwszych słów w tłumaczeniu na język łaciński:  

Magnificat anima mea Dominum (Wielbi dusza moja Pana). 

Greckie słowo megalunein oznacza "czynić wspaniałym, wychwalać, wysławiać"
8
. 

Gdy Maryja mówi, że jej dusza wysławia Pana, wyraża głębokie pragnienie 

chwalenia, opiewania Boga. 

 Czy ty także tego pragniesz? 

 Czy chcesz wychwalać Boga w swojej duszy? 

Jeśli tak, pójdź za Maryją i jej Magnificat. 

Pierwsza część jej hymnu to uwielbienie Boga, które jest owocem pokory: 

Wielbi dusza moja Pana, i raduje się duch mój w Bogu, moim zbawcy.             

Bo wejrzał na uniżenie Służebnicy swojej
9
, 

Oto bowiem błogosławić mnie będą odtąd wszystkie pokolenia, gdyż 

wielkie rzeczy uczynił mi Wszechmogący. Święte jest Jego imię - a swoje 

miłosierdzie na pokolenia i pokolenia [zachowuje] dla tych, co się Go boją 

(Łk 1,46-50). 
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Pokora oznacza, że widzi się prawdę o sobie.  

Maryja objawia tę cnotę w sposób godny uwagi: najpierw uznaje prawdę o 

wyjątkowej misji oraz niezwykłych błogosławieństwach, które otrzymała. Nie wypiera 

się ani nie umniejsza działania Boga w swoim życiu. Przyznaje, że Bóg rzeczywiście 

uczynił dla Niej wielkie rzeczy, że będzie błogosławiona przez wszystkie pokolenia. 

Jednocześnie głęboko rozumie, że nie jest to Jej zasługa - nie stała się "pełną łaski" 

matką Zbawiciela, "błogosławioną między niewiastami", dzięki sobie czy swoim 

duchowym zdolnościom. 

Maryja uznaje swoją "niepozorność", a w hymnie podkreśla, że wszystko, co ma, 

jest Bożym darem. 

Zauważmy, że Maryja to, co dotyczy Jej osoby, odnosi do Boga.  

 Nie szuka swojej chwały, ale wielbi Pana (Łk 1,46).  

 Dostrzega swoją "znikomość", swoje bycie doules, służebnicą (Łk 1,48).  

 Pan przyszedł jako Zbawiciel, wejrzał na Jej uniżenie (Łk 1,48) i  

 zdziałał dla Niej wielkie rzeczy (Łk 1,49). 

Jest wielka różnica pomiędzy pokorą deklarowaną w słowach a pokorą widoczną w 

postawie. Łatwo jest powiedzieć: "Jestem słaby, grzeszny, potrzebuję Boga". Czymś 

zgoła innym jest doświadczyć namacalnie swojej słabości, swojej całkowitej 

zależności od Boga. 

W Ewangelii według św. Jana Jezus mówił: "Beze Mnie nic nie możecie uczynić" 

(J 15,5).  

Człowiek pokorny wie, jak bardzo prawdziwe są to słowa. Wie także, że nie jest to 

abstrakcyjna duchowa zasada, ale jego osobiste doświadczenie. 

Maryja przyjmuje tę prawdę o kondycji człowieka. Rozumie, że jest słaba, 

że jest niczym i w pełni zależy od Pana. Tym samym uosabia Chrystusową naukę, że 

pokorni będą wywyższeni. 

Tylko wtedy, gdy na podobieństwo Maryi poznamy, jak mało możemy zdziałać na 

własną rękę i jak bardzo podlegamy Bogu, będzie mógł On zacząć działać                             

w przedziwny sposób - w nas i przez nas. 

 

 

 



Maryja i Izrael 

 

Warto zauważyć znamienną inwersję w pierwszej i drugiej części hymnu. 

Druga część brzmi następująco: 

On przejawia moc ramienia swego, 

rozprasza [ludzi] pyszniących się zamysłami serc swoich. 

Strąca władców z tronu, a wywyższa pokornych. 

Głodnych nasyca dobrami, a bogatych z niczym odprawia. 

Ujął się za sługą swoim, Izraelem, 

pomny na miłosierdzie swoje -  

jak przyobiecał naszym ojcom -  

na rzecz Abrahama i jego potomstwa na wieki (Łk 1,51-55). 

 

W pierwszej części widzieliśmy, jak Maryja wysławia dary, których doświadczyła, 

jak Bóg wejrzał na Jej uniżenie i jak uczynił Jej wielkie rzeczy (Łk 1,46-50). 

W drugiej części sławi Boga za to, co czyni dla całego Izraela - okazuje mu 

miłosierdzie, wywyższa uniżonych, ratując ich od nieszczęść (Łk 1,51-55). 

 To przejście od uniżenia do wywyższenia jest kluczowe do zrozumienia 

Magnificat. 

Maryja nie postrzega łask, które otrzymała, jako czegoś tylko dla Niej. Widzi je 

jako antycypację tego, czego Bóg pragnie dla wszystkich ludzi. 

Tak jak wejrzał na Jej uniżenie, tapeinosin, tak ujmie się za swoim sługą, 

tapeinous, Izraelem. Będą temu towarzyszyć dramatyczne wydarzenia: głodni zostaną 

nasyceni, słudzy wywyższeni, a bogaci odprawieni z niczym. 

Hymn Maryi proroczo zapowiada publiczną działalność Jej syna, która 

będzie obejmować te dramatyczne zmiany. 

 Jezus nakarmi głodnych, uleczy chorych, przebaczy grzesznikom                          

i włączy do wspólnoty wyrzuconych na margines. 

 Wielu politycznych czy religijnych przywódców sprzeciwi Mu się                       

i zostanie wypartych poza królestwo. 

Maryja wieszczy miłosierdzie Boże nad tymi, którzy cierpią; przepowiada, że 

zgnębieni i uciskani będą wzięci do królestwa Jej syna, podczas gdy dumni, wielcy                  

i bogaci, którzy sprzeciwiają się ludowi Bożemu, będą poniżeni. 



Związek pomiędzy dwoma częściami hymnu jest czytelny. 

 Działanie Boga w życiu Maryi zapowiada Jego zbawcze dzieła wobec 

całego Izraela.  

Tak jak Pan wywyższył uniżoną Maryję, tak miłosiernie spojrzy na uciskany 

lud Izraela i sprawi, że stanie się on spadkobiercą królestwa. 

W Magnificat  

Maryja głosi Dobrą Nowinę nie tylko w swoim życiu, lecz także w historii 

całego ludu Bożego. 

 

 

 

Pytania do przemyślenia: 

 

1. Gdy jesteś zajęty i zabiegany, czy zważasz na potrzeby innych?  

 

 Czy Maryja odwiedzająca Elżbietę może być inspiracją dla ciebie, byś w 

takich chwilach był bardziej uważny na innych? 

 

2. Maryja modląca się słowami Magnificat jest wzorem skromności. Stopniowo 

rozumie, że, jak powie Jezus: "Beze Mnie nic nie możecie uczynić".  

 

 Gdyby ktoś popatrzył na twoje życie z zewnątrz, czy mógłby powiedzieć, że 

żyjesz tak, jakbyś całkowicie zależał od Boga?  

 A może jak ktoś, kto bardziej ufa własnym planom, talentom i staraniom? 

 

 

3. Maryja wysławia Boga za wielkie rzeczy, które Jej uczynił.  

 

 Za co ty mógłbyś błogosławić Pana i dziękować Mu? 

 

 


